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Pa­stor Gün­ther Fried­ke nie spra­wiał wra­że­nia czło­wie­ka, któ­re­mu po­zo­sta­ło mniej niż dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny ży­cia. Prze­ciw­nie, był pe­łen pla­nów na przy­szłość, roz­te­rek i oso­bi­stych uraz, jak każ­dy, komu wy­da­je się, że bę­dzie żył jesz­cze co naj­mniej pół wie­ku. Nie miał żad­nych złych prze­czuć ani po­waż­niej­szych do­le­gli­wo­ści. W ostat­nim dniu ży­cia nur­to­wa­ły go przy­ziem­ne, ale dość pil­ne kwe­stie.

Przede wszyst­kim spra­wa por­tre­tów to­wa­rzy­sza Sta­li­na. Oczy­wi­ście, że od razu ka­zał po­roz­wie­szać je we wszyst­kich urzę­do­wych po­ko­jach w ra­tu­szu, ze swo­im ga­bi­ne­tem bur­mi­strza na cze­le. Kło­pot w tym, że por­tre­ty przy­sła­ne z so­wiec­kiej ko­men­dan­tu­ry wo­jen­nej nie po­kry­wa­ły się roz­mia­ra­mi z nie­daw­no zdję­ty­mi, któ­re po­zo­sta­wi­ły po so­bie ja­śniej­sze pro­sto­ką­ty na ścia­nach. Nie­do­brze to wy­glą­da­ło. Pa­stor wa­hał się, czy po­pro­sić ko­men­dan­tu­rę o więk­sze por­tre­ty, czy też na­ka­zać prze­ma­lo­wa­nie ścian.

In­nym pro­ble­mem były nowe na­zwy ulic. Mę­czył się całą noc, żeby spo­rzą­dzić dla puł­kow­ni­ka Osi­po­wi­cza dłu­gą li­stę pro­po­zy­cji, i wła­śnie przy­szła z ko­men­dan­tu­ry od­po­wiedź. Puł­kow­nik wy­kre­ślił na czer­wo­no więk­szość za­pro­po­no­wa­nych nazw. Wła­ści­wie ostał się tyl­ko Marks, En­gels i Róża Luk­sem­burg. Na­wet Go­ethe i He­ine zo­sta­li wy­kre­śle­ni. Dla­cze­go daw­na Göring­stras­se[1] nie mo­gła no­sić te­raz na­zwi­ska He­ine­go? Co puł­kow­nik miał prze­ciw­ko He­ine­mu? Czyż­by nie wie­dział, że ten wiel­ki nie­miec­ki po­eta był za po­przed­nich rzą­dów cał­ko­wi­cie za­ka­za­ny, a jego książ­ki de­mon­stra­cyj­nie wrzu­ca­no do ogni­ska pod­czas zjaz­dów par­tyj­nych w Mo­na­chium? Pa­stor wi­dział to na wła­sne oczy, kie­dy jesz­cze był człon­kiem Par­tii. A poza tym He­ine to prze­cież Żyd, a bol­sze­wi­cy po­dob­no ko­cha­li Ży­dów. Nic nie moż­na było z tego zro­zu­mieć.

Albo taki Brecht. Toż to ko­mu­ni­sta peł­ną gębą! Wszyst­ko, co pi­sał, było tak prze­siąk­nię­te fa­na­tycz­ną wia­rą w wyż­szość so­wiec­kie­go sys­te­mu, że w ogó­le nie da­wa­ło się tego czy­tać, na­wet gdy­by nie było za­bro­nio­ne. Czy na­praw­dę nie moż­na na­zwać jed­nej ma­łej ulicz­ki nad mo­rzem na­zwi­skiem Ber­tol­da Brech­ta? Pa­stor mu­siał ko­niecz­nie po­roz­ma­wiać o tym oso­bi­ście z puł­kow­ni­kiem.

Ko­lej­na kwe­stia była znacz­nie po­waż­niej­sza. Dzień wcze­śniej z ko­men­dan­tu­ry przy­szło pi­smo na­ka­zu­ją­ce spo­rzą­dzić li­stę osób na wy­jazd do pra­cy przy od­bu­do­wie Związ­ku So­wiec­kie­go, ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem „by­łych ak­ty­wi­stów par­tii na­zi­stow­skiej i ko­la­bo­ran­tów hi­tle­row­skie­go re­żi­mu”. Pa­stor zda­wał so­bie spra­wę, że ta­kie samo pi­smo do­stał też lan­drat Stan­zel i szef nie­miec­kiej po­li­cji po­moc­ni­czej Knopf. Obaj ci łaj­da­cy z pew­no­ścią za­bra­li się już ocho­czo do ro­bo­ty. Pa­stor Fried­ke był pra­wie pew­ny, że jego na­zwi­sko fi­gu­ro­wa­ło na ich li­stach na czo­ło­wym miej­scu. Od po­cząt­ku chcie­li się go po­zbyć. Za dużo o nich wie­dział. Wła­ści­wie po­wi­nien bez wa­ha­nia od­pła­cić im pięk­nym za na­dob­ne. Wziął na­wet kart­kę pa­pie­ru i za­czął pi­sać:

 

Li­sta za­kwa­li­fi­ko­wa­nych na wy­jazd do pra­cy przy od­bu­do­wie Związ­ku So­wiec­kie­go:

1. Franz Stan­zel – ele­ment kry­mi­nal­ny.

2. Edwin Knopf – zbrod­niarz wo­jen­ny.

 

A Wie­se­born? Oczy­wi­ście, to na­zwi­sko po­win­no bez­względ­nie zna­leźć się na li­ście.

 

3. Paul Wie­se­born –

 

Pa­stor za­wa­hał się. Co wła­ści­wie miał­by na­pi­sać przy na­zwi­sku Wie­se­bor­na – łaj­dak? Zło­dziej żon? A może po pro­stu „mój oso­bi­sty wróg”?

Zmiął kart­kę i wy­rzu­cił ją do ko­sza. Nie był już pa­sto­rem, ale prze­cież nie prze­stał być chrze­ści­ja­ni­nem. I nie cho­dzi­ło o żad­ną mi­łość bliź­nie­go, wy­ba­cze­nie czy inne do­gma­ty. Fried­ke zda­wał so­bie spra­wę, że wła­śnie tego chcie­li ich nowi so­wiec­cy pa­no­wie – żeby do­no­si­li na sie­bie na­wza­jem, gryź­li się jak psy i ta­pla­li w bło­cie. Pew­nie dla­te­go zro­bi­li go bur­mi­strzem. Były pa­stor ewan­ge­lic­ki na gar­nusz­ku so­wiec­kie­go pana – trud­no o lep­szy prze­kaz dla ca­łe­go mia­sta. Sko­ro na­wet pa­stor był świ­nią, to dla­cze­go zwy­kli Niem­cy nie mie­li­by za­cho­wy­wać się po­dob­nie?

Wia­ra Fried­ke­go przy­po­mi­na­ła ko­ściół imie­nia Mar­ci­na Lu­tra, w któ­rym był przed woj­ną pa­sto­rem: le­ża­ła w gru­zach, ale ja­kaś jej część, po­dob­nie jak oca­la­ła w ame­ry­kań­skim bom­bar­do­wa­niu wie­ża ko­ściel­na, wciąż pię­ła się ku nie­bu. Nic nie mógł na to po­ra­dzić i dla­te­go sie­dział bez­rad­nie nad pu­stą kart­ką pa­pie­ru, gło­wiąc się, kogo pierw­sze­go z miesz­kań­ców Swi­ne­mün­de wy­słać na pew­ną śmierć do Związ­ku So­wiec­kie­go.

Oko­ło dzie­wią­tej do jego biu­ra wpadł zu­peł­nie roz­trzę­sio­ny szy­per Neu­pert. Opo­wia­dał z prze­ję­ciem o ja­kichś Po­la­kach, któ­rych przy­wiózł rano ku­trem. Bre­dził, że przy­je­cha­li prze­jąć mia­sto w imie­niu pol­skie­go rzą­du i tak da­lej. Pa­stor po­czę­sto­wał go gru­ziń­skim ko­nia­kiem i spo­koj­nie prze­mó­wił mu do ro­zu­mu. Nie było mowy o żad­nym wcie­le­niu mia­sta do Pol­ski. Swi­ne­mün­de mia­ło po­zo­stać w so­wiec­kiej stre­fie oku­pa­cyj­nej, a prze­cież każ­de dziec­ko wie, że So­wie­ci to na­ród pa­zer­ny na cu­dzą wła­sność i raz zra­bo­wa­nych ziem za dar­mo nie od­da­dzą, zwłasz­cza Po­la­kom. Neu­pert ki­wał gło­wą w odrę­twie­niu, pod­czas gdy pa­stor tłu­ma­czył mu cier­pli­wie wszyst­kie te po­li­tycz­ne oczy­wi­sto­ści. Lu­bił tego czło­wie­ka. Dzię­ki nie­mu do mia­sta w ogó­le do­cie­ra­ła ja­kaś żyw­ność ze Stet­ti­na. W do­dat­ku Neu­pert pły­wał z za­opa­trze­niem nie tyle dla zy­sku, ile ze szcze­rej tro­ski o mia­sto. Po śmier­ci ostat­nie­go z sy­nów nie po­zo­sta­ło mu już nic in­ne­go, o co mógł­by się trosz­czyć. Nie­ste­ty, ostat­nio wy­raź­nie szwan­ko­wał na umy­śle. Stał się nie­obli­czal­ny. Po­tra­fił wpaść w szał z bła­he­go po­wo­du, a po­tem rów­nie na­gle się uspo­ko­ić. Po­sie­dział jesz­cze przez chwi­lę, słu­cha­jąc wy­wo­dów pa­sto­ra, a po­tem do­pił swój ko­niak i wy­szedł.

Pa­stor Fried­ke za­siadł znów za biur­kiem. Była już dzie­sią­ta, a wciąż nie wpi­sał na li­stę wy­jaz­do­wą ani jed­ne­go na­zwi­ska. Lada chwi­la mógł za­dzwo­nić te­le­fon z ko­men­dan­tu­ry albo co gor­sza puł­kow­nik Osi­po­wicz mógł od­wie­dzić go oso­bi­ście.

Upły­nął naj­wy­żej kwa­drans, kie­dy na ze­wnątrz roz­le­gły się ja­kieś okrzy­ki. Wyj­rzał przez okno. Na pla­cu przed ra­tu­szem grup­ka ob­szar­pań­ców sta­ła wo­kół po­mni­ka ce­sa­rza Wil­hel­ma. Dwóch na za­wo­dy plu­ło na po­mnik, resz­ta śmia­ła się do roz­pu­ku. Pa­stor za­drżał na wi­dok bia­ło-czer­wo­nej fla­gi na ra­mie­niu jed­ne­go z ban­dy­tów, ale na­wet kie­dy je­den z nich za­uwa­żył go w oknie i gro­ma­da ru­szy­ła w stro­nę ra­tu­sza – na­wet wte­dy nie ogar­nę­ło go żad­ne prze­czu­cie nad­cho­dzą­ce­go koń­ca.









I GRU­PA OPE­RA­CYJ­NA


1

Piła, 19 go­dzin wcze­śniej

Na­praw­dę nie było to naj­gor­sze wyj­ście. Wie­lu chło­pa­ków wstę­po­wa­ło do mi­li­cji. Tyl­ko tak moż­na było ukryć się przed an­kie­ta­mi i for­mu­la­rza­mi per­so­nal­ny­mi, biu­ra­mi mel­dun­ko­wy­mi, nie­bez­piecz­ny­mi py­ta­nia­mi o udział w kon­spi­ra­cji i o prze­bieg służ­by. Poza tym Adam Ko­strze­wa nie za­mie­rzał być lu­do­wym mi­li­cjan­tem ani chwi­li dłu­żej niż to ko­niecz­ne. Do­sta­nie się do Swi­ne­mün­de i znik­nie.

– Ty, przy­stoj­niak, co tak sto­isz, jak ku­tas na we­se­lu? Bierz tę pacz­kę, ko­zia two­ja mać! – Głos sier­żan­ta Kwa­si­gro­cha ode­rwał go na chwi­lę od spo­ru z wła­snym su­mie­niem. – Bo­isz się, że ci ten ele­ganc­ki ka­pe­lu­sik spad­nie? Ru­dolf Va­len­ti­no się zna­lazł. Pies was wszyst­kich trą­cał, mi­li­cjan­ci z bo­żej ła­ski. Je­den lep­szy od dru­gie­go.

Ła­do­wa­li prze­wią­za­ne sznur­kiem pacz­ki na otwar­tą plat­for­mę cię­ża­rów­ki pod Urzę­dem Re­pa­tria­cyj­nym w Pile.

– Co to wła­ści­wie jest, oby­wa­te­lu sier­żan­cie? – spy­tał Loń­ka Ka­cap, bły­ska­jąc dwo­ma zło­ty­mi zę­ba­mi na prze­dzie, któ­rym mię­dzy in­ny­mi za­wdzię­czał swo­je nowe prze­zwi­sko w spe­cjal­nej gru­pie ope­ra­cyj­nej mi­li­cji wy­jeż­dża­ją­cej do Swi­ne­mün­de. Miał nie wię­cej niż metr sześć­dzie­siąt wzro­stu i gdy­by nie zło­te zęby, wy­glą­dał­by na dzie­cia­ka.

– Pro­pa­gan­da – od­parł Kwa­si­groch. – Mamy to roz­le­piać po dro­dze.

– Za­raz, za­raz – za­nie­po­ko­ił się Wa­si­lew­ski, prze­raź­li­wie wy­chu­dły męż­czy­zna w trud­nym do okre­śle­nia wie­ku. Prze­stał na­wet na chwi­lę kasz­leć. – Ja na żad­ną pro­pa­gan­dę nie wy­ra­ża­łem zgo­dy. Zgło­si­łem się tyl­ko do ad­mi­ni­stra­cji.

– Zna­czy jak, to wszyst­ko jest pa­pier? – rzu­cił roz­cza­ro­wa­ny Po­ezja, ogrom­ne chło­pi­sko, na któ­rym wiel­ki ta­le­rzo­wy dieg­ta­riew[2] wy­glą­dał jak za­baw­ka. – Nic do żar­cia ani do pi­cia?

– Moż­na wi­dzieć? – spy­tał Wa­szyng­ton, wy­so­ki czter­dzie­sto­la­tek z grzy­wą si­wie­ją­cych wło­sów, któ­re rze­czy­wi­ście upodob­nia­ły go nie­co do pre­zy­den­ta Wa­szyng­to­na ze zna­ne­go po­wszech­nie wi­ze­run­ku na jed­no­do­la­rów­ce. Swój pseu­do­nim za­wdzię­czał jed­nak bar­dziej cha­rak­te­ro­wi niż po­do­bień­stwu do ame­ry­kań­skie­go pre­zy­den­ta. Każ­dą rzecz oce­niał we­dług jej war­to­ści w do­la­rach, a sta­ran­nie za­pa­ko­wa­ne pacz­ki mo­gły prze­cież skry­wać ja­kiś cen­ny ła­du­nek.

– To­ma­sze nie­wier­ne, ko­zia wa­sza mać! – zi­ry­to­wał się sier­żant Kwa­si­groch i roz­darł pierw­szą z brze­gu pacz­kę. – Ma­cie, na­żryj­cie się!

We­pchnął garść ulo­tek w ręce Po­ezji. Wa­si­lew­ski wziął jed­ną z nich.

– „Nad Odrę, po zie­mię oj­ców i do­bro­byt” – od­czy­tał na głos.

– Ład­nie na­pi­sa­ne – oce­nił Loń­ka. – Tra­fia do prze­ko­na­nia.

– Może to­bie, chłop­cze – zi­ry­to­wał się Wa­si­lew­ski. Chciał jesz­cze coś po­wie­dzieć, ale znów chwy­cił go atak kasz­lu.

Po­ezja po­ro­zu­mie­waw­czo trą­cił łok­ciem Ada­ma.

– Idę o za­kład, że po dro­dze nam wy­ki­tu­je – szep­nął, wska­zu­jąc na za­no­szą­ce­go się kasz­lem Wa­si­lew­skie­go.

Adam nie przy­jął za­kła­du, choć w za­sa­dzie zga­dzał się z ogól­ną oce­ną sta­nu zdro­wia kasz­lą­ce­go. Czło­wiek ten bar­dziej przy­po­mi­nał mu­mię niż żywą isto­tę. Wa­żył naj­wy­żej pięć­dzie­siąt kilo, a spod wa­cia­nej ku­faj­ki wy­zie­rał mu obo­zo­wy pa­siak, ni­czym dru­ga skó­ra, któ­rej jego or­ga­nizm nie był już w sta­nie z sie­bie zrzu­cić. Kie­dy kasz­lał, wy­da­wa­ło się, że jego kru­cha klat­ka pier­sio­wa za chwi­lę pęk­nie i roz­pad­nie się. Trud­no było do­praw­dy zro­zu­mieć za­sa­dy re­kru­ta­cji pa­nu­ją­ce w Mi­li­cji Oby­wa­tel­skiej.

– I wszę­dzie jest to samo? – Naj­bar­dziej roz­cza­ro­wa­ny za­war­to­ścią pa­czek był Wa­szyng­ton. Nic nie iry­to­wa­ło go bar­dziej niż rze­czy po­zba­wio­ne war­to­ści w wy­mie­nial­nej wa­lu­cie.

– Tu masz inne – po­wie­dział Loń­ka, roz­ry­wa­jąc dru­gą pacz­kę, w któ­rej znaj­do­wa­ły się pla­ka­ty in­ne­go ko­lo­ru.

– Kto ci po­zwo­lił roz­ry­wać, kozi synu! – wściekł się Kwa­si­groch. – Bę­dzie czas, to każ­dy do­sta­nie swo­ją część do roz­wie­sza­nia.

– A to do­bre! – Loń­ka za­śmiał się, po­ka­zu­jąc wszyst­kim ko­lo­ro­wy pla­kat, na któ­rym wiel­ki lu­do­wy żoł­nierz z ka­ra­bi­nem gó­ro­wał nad prze­ra­żo­nym ka­rzeł­kiem z ta­blicz­ką „AK” na szyi. Z wy­krzy­wio­nych ust po­kur­cza wy­do­by­wa­ło się coś w ro­dza­ju fon­tan­ny śli­ny. Pod­pis na pla­ka­cie wy­ja­śniał: „Ol­brzym i za­plu­ty ka­rzeł re­ak­cji”[3].

Po­ezja ryk­nął tu­bal­nym śmie­chem.

– Ten mały tro­chę do cie­bie po­dob­ny!

Loń­ka wca­le nie po­czuł się ura­żo­ny. Zda­wał so­bie spra­wę, że nie jest przy­stoj­nia­kiem.

– A ten dry­blas ma taką samą głu­pią gębę jak ty! Idzie jak muł przed sie­bie i na­wet nie pa­trzy, czy wle­zie w gów­no.

– Za­mknij się je­den z dru­gim! – Sier­żant Kwa­si­groch wy­rwał pla­kat z rąk Loń­ki. – Tu nie ma nic do śmie­chu! Kto się jesz­cze raz za­śmie­je, wy­la­tu­je z od­dzia­łu.

Loń­ka i Po­ezja umil­kli na­tych­miast. Sier­żant dał się już po­znać jako za­go­rza­ły prze­ciw­nik wszel­kiej ludz­kiej ra­do­ści. Wpa­dał we wście­kłość, ile­kroć ktoś się ro­ze­śmiał. Dia­bli wie­dzą, do cze­go jesz­cze był zdol­ny.

– Ja nie mam za­mia­ru tego roz­wie­szać – oznaj­mił Adam.

– Ani ja – po­parł go Wa­si­lew­ski.

Kwa­si­groch ob­rzu­cił ich po­gar­dli­wym spoj­rze­niem. Po Wa­si­lew­skim spo­dzie­wał się tyl­ko, że wy­cią­gnie nogi, za­nim za­ra­zi ich ja­kimś świń­stwem. Wia­do­mo było, że oświę­ci­mia­cy roz­no­si­li róż­ne cho­ro­by. No­we­go oce­niał na­to­miast jako cwa­nia­ka, z któ­rym będą jesz­cze kło­po­ty. Jemu sa­me­mu pla­kat też się nie po­do­bał, ale co miał po­wie­dzieć ubow­com – że go nie weź­mie, bo ob­ra­ża uczu­cia jego pod­wład­nych?

– No i pies wam mor­dę li­zał – skwi­to­wał krót­ko. – Do wozu. Do­syć tego ga­da­nia.

Wa­szyng­ton wsiadł do szo­fer­ki za kie­row­ni­cę, a resz­ta wdra­pa­ła się na plat­for­mę. Przy­stro­jo­na na prze­dzie bia­ło-czer­wo­ną fla­gą cię­ża­rów­ka ru­szy­ła do Swi­ne­mün­de.

Wa­si­lew­ski przy­siadł się do Ada­ma. Z bli­ska wy­glą­dał jesz­cze go­rzej: cerę miał żół­tą jak u wo­sko­wej lal­ki, po­licz­ki za­pa­dłe.

– Zda­je się, że obaj tu nie pa­su­je­my – po­wie­dział po­ro­zu­mie­waw­czo.

Adam oparł gło­wę o plat­for­mę i za­mknął oczy, żeby po­ka­zać, iż nie szu­ka przy­ja­ciół ani kon­wer­sa­cji. Wa­si­lew­ski nie da­wał jed­nak za wy­gra­ną.

– Moje na­zwi­sko Du­nin-Wa­si­lew­ski. By­łem kie­dyś pro­fe­so­rem an­tro­po­lo­gii, ale to daw­ne dzie­je.

Adam ski­nął zdaw­ko­wo gło­wą, po­dał mu rękę i znów za­mknął oczy, żeby uwol­nić się od na­trę­ta.

– Śpi pan? Też bym chęt­nie za­snął, ale się boję.

– Cze­go?

– Bo wi­dzi pan, każ­dy sen jest jak dal­szy ciąg obo­zu...

Na­raz do­padł go ko­lej­ny atak kasz­lu. Za­czął rzę­zić, a oczy wy­szły mu na wierzch.

– Sier­żan­cie, chy­ba bę­dzie­my mie­li pierw­szy po­grzeb! – za­wo­łał we­so­ło Loń­ka, ale Po­ezja szturch­nął go w bok, przy­po­mi­na­jąc, że do­pie­ro co unik­nę­li wy­rzu­ce­nia z gru­py.

Wa­si­lew­ski za­ma­chał prze­czą­co rę­ka­mi. Po­wo­li do­cho­dził do sie­bie.

– Dzię­ku­ję za tro­skę, chłop­cy, ale mam wiel­kie pla­ny co do Swi­ne­mün­de! – oznaj­mił i zwró­cił się wy­ja­śnia­ją­co do Ada­ma: – Chcę otwo­rzyć tam pol­ską bi­blio­te­kę i zor­ga­ni­zo­wać kur­sy czy­ta­nia i pi­sa­nia.

Adam po­ło­żył się osten­ta­cyj­nie na boku, z pacz­ką ulo­tek pod gło­wą, wście­kły i roz­draż­nio­ny. Każ­da wzmian­ka o obo­zie tak na nie­go dzia­ła­ła. Za nic nie mógł po­zwo­lić, żeby od­kry­to, że też sie­dział w Au­schwitz. By­ła­by to naj­prost­sza dro­ga do ka­ta­stro­fy. Całe szczę­ście, że tra­fił tam, kie­dy jesz­cze nie ta­tu­owa­no nu­me­rów. Ale i tak nie był cał­kiem bez­piecz­ny. Wy­star­czy­ło tyl­ko po­grze­bać w obo­zo­wych ar­chi­wach. Na pew­no coś się za­cho­wa­ło. Cała na­dzie­ja w tym, że za­nim za­czną grze­bać, bę­dzie już na środ­ku oce­anu.

Od­ru­cho­wo do­tknął moc­no pod­nisz­czo­nej pocz­tów­ki z Ar­gen­ty­ny, któ­rą trzy­mał w kie­sze­ni. Przy­bru­dzo­na pa­no­ra­ma Bu­enos Aires była jego je­dy­nym skar­bem. Wła­ści­wie to ona trzy­ma­ła go jesz­cze przy ży­ciu i pcha­ła przed sie­bie. Nie miał po­ję­cia, czy ze Swi­ne­mün­de w ogó­le wy­pły­wa­ły ja­kieś stat­ki han­dlo­we ani na­wet jak miał­by się na któ­ryś z nich do­stać, ale na pew­no były na to więk­sze szan­se w mie­ście por­to­wym niż w War­sza­wie czy w Pile.

Czy na­dal na nie­go cze­ka­ła? Oczy­wi­ście, że cze­ka­ła. Miał prze­cież pocz­tów­kę z Ar­gen­ty­ny.

– W las! Od­bi­jaj w las, ko­zia two­ja mać!

Ock­nął się rap­tow­nie w po­twor­nej pu­st­ce, któ­ra za­wsze cze­ka­ła na nie­go po prze­bu­dze­niu. Nic nie ro­zu­miał. Cię­ża­rów­ka, rzę­żą­cy sil­nik, ja­cyś nie­zna­jo­mi, sta­do by­dła pę­dzą­ce w ich stro­nę dro­gą.

Sier­żant Kwa­si­groch wa­lił pię­ścią w szo­fer­kę.

– Wa­szyng­ton! W las po­wie­dzia­łem, kozi synu!

Sil­nik za­rzę­ził jesz­cze raz i wresz­cie za­sko­czył. Cię­ża­rów­ka skrę­ci­ła gwał­tow­nie w le­śną ścież­kę, w ostat­niej chwi­li umy­ka­jąc przed ry­czą­cym sta­dem krów.

Przy­po­mniał so­bie. Znał tych lu­dzi. Kwa­si­groch. Loń­ka Ka­cap. Po­ezja. Wa­si­lew­ski. I Wa­szyng­ton za kół­kiem. Gru­pa ope­ra­cyj­na.

– Co się dzie­je?

– Ru­skie pę­dzą by­dło. Dro­ga za­blo­ko­wa­na – wy­ja­śnił Po­ezja.

Adam od­wró­cił się w stro­nę zni­ka­ją­cej w od­da­li głów­nej szo­sy. Set­ki nie­miec­kich krów pę­dzi­ły nią na zła­ma­nie kar­ku ku swo­jej no­wej oj­czyź­nie w Związ­ku So­wiec­kim.

Wkrót­ce las otu­lił ucie­ka­ją­cą cię­ża­rów­kę ze wszyst­kich stron.

– Mo­żesz zwol­nić! – krzyk­nął Kwa­si­groch do kie­row­cy.

Po­ezja prze­że­gnał się z ulgą. Pę­dzą­ce sta­do z ja­kie­goś po­wo­du zro­bi­ło na nim wstrzą­sa­ją­ce wra­że­nie.

– To jest zły znak – orzekł.

– Mało bra­ko­wa­ło – zgo­dził się Loń­ka. – Kro­wy to nic, ale jak­by ka­ca­py nas do­rwa­ły, to z au­tem trze­ba by się po­że­gnać. Ja ich do­brze znam.

– Nie o tym mó­wię! – zi­ry­to­wał się Po­ezja. – To jest zła wróż­ba na przy­szłość. Tak to bę­dzie wy­glą­dać, jak oni wszy­scy ru­szą z po­wro­tem z Ber­li­na.

– Co ty ga­dasz? – żach­nął się Kwa­si­groch. – Jacy wszy­scy?

– Cała ru­ska ar­mia. Mi­lion chło­pa. Kie­dyś będą prze­cież wra­cać do sie­bie. Prze­to­czą się po nas jak po­top.

Adam nie miał po­ję­cia, jak dłu­go spał, ale chy­ba byli już głę­bo­ko na za­cho­dzie, bo po­wie­trze wy­raź­nie zmie­ni­ło woń.

– Mamy ja­kąś mapę? – spy­tał.

– Ty się dro­gą nie zaj­muj – zbesz­tał go do­wód­ca. – Sier­żant Kwa­si­groch dro­gą się zaj­mu­je.

– Co za ulga – burk­nął pod no­sem Adam. W jed­nej chwi­li zmie­nił swo­ją opi­nię na te­mat do­wód­cy gru­py ope­ra­cyj­nej: do tej pory uwa­żał go za zwy­kłe­go gbu­ra, a tym­cza­sem sier­żant oka­zał się gbu­rem z ma­nią wiel­ko­ści.

Po dwóch go­dzi­nach jaz­dy le­śny­mi ścież­ka­mi resz­ta gru­py też za­czę­ła się nie­po­ko­ić, zwłasz­cza że żo­łąd­ki przy­sy­cha­ły już wszyst­kim do krzy­ża.

– Sier­żan­cie, na pew­no do­brze je­dzie­my? – spy­tał ostroż­nie Po­ezja.

– Ty się dro­gą nie zaj­muj – po­wie­dział Adam. – Sier­żant Kwa­si­groch dro­gą się zaj­mu­je.

Sier­żant po­słał szy­der­cy pio­ru­nu­ją­ce spoj­rze­nie i rzu­cił do Wa­szyng­to­na w szo­fer­ce:

– Jedź da­lej!

– Tyl­ko pół baku zo­sta­ło!

– Jedź, mó­wię!

Wca­le nie był pew­ny, czy le­śna dro­ga do­kądś ich w koń­cu do­pro­wa­dzi, ale mu­siał bro­nić słab­ną­ce­go au­to­ry­te­tu do­wód­cy. Nie jego wina, że ubow­cy nie dali im żad­nej mapy. Je­dy­ną na­dzie­ję po­kła­dał w swo­jej wro­dzo­nej in­tu­icji, a ta pod­po­wia­da­ła mu, że ja­dąc na za­chód, prę­dzej czy póź­niej mu­szą do­trzeć do Odry.

Miał ra­cję. Nie­ca­łe dwie go­dzi­ny póź­niej las się skoń­czył i wy­je­cha­li na rów­ni­nę, za któ­rą sre­brzy­ła się w za­cho­dzą­cym słoń­cu wiel­ka woda. Tro­chę za wiel­ka jak na rze­kę, ale trze­ba było trzy­mać fa­son przed ludź­mi.

– I co, ko­zie syny? – trium­fo­wał. – Jak sier­żant Kwa­si­groch mówi, że do­je­dzie­my, to do­je­dzie­my.

Loń­ka otwo­rzył usta w nie­mym za­chwy­cie.

– To jest mo­rze? – wy­szep­tał z na­bo­żeń­stwem.

– Gów­no, nie mo­rze – ob­ja­śnił fa­cho­wo Kwa­si­groch. – Odra. Te­raz wy­star­czy je­chać w dół i wszyst­ko w tym te­ma­cie.

– Moim skrom­nym zda­niem to jest za­lew, a nie rze­ka – za­uwa­żył Wa­si­lew­ski. – Stet­ti­ner Haff.

– Co?

– Za­lew Szcze­ciń­ski – prze­tłu­ma­czył Adam.

Kwa­si­groch spoj­rzał bez­rad­nie na wiel­kie po­ła­cie sre­brzy­stej wody. Co ra­cja, to ra­cja, na rze­kę ni­jak to nie wy­glą­da­ło.

– No i pies trą­cał. Jest dro­ga nad brze­giem. Tam­tę­dy po­je­dzie­my – za­de­cy­do­wał.

– Ben­zy­na się koń­czy! – za­wo­łał Wa­szyng­ton z szo­fer­ki.

– Jezu – jęk­nął Po­ezja. – Na głod­no i chłod­no bę­dzie­my no­co­wać. A mia­ło być le­piej po woj­nie.

– Za­mknij gębę! – fuk­nął sier­żant Kwa­si­groch, choć wie­dział, że na sa­mych po­ła­jan­kach da­le­ko nie za­je­dzie. U Ber­lin­ga było ła­twiej: kie­dy za­czy­nał się de­fe­tyzm, za­wsze moż­na było kry­ty­kan­ta wsa­dzić do anc­la albo na­wet roz­strze­lać. A tu co miał zro­bić? Ode­brać ta­kie­mu kart­ki żyw­no­ścio­we V ka­te­go­rii na zmar­z­nię­te ziem­nia­ki?

Na­gle zza wzgó­rza wy­ło­ni­ły się czer­wo­ne da­chy ja­kie­goś go­spo­dar­stwa.

– Pa­trz­cie! – za­wo­łał Loń­ka. – Ale pa­ła­ce!

Kwa­si­groch ode­tchnął z ulgą. Szczę­ście mu sprzy­ja­ło. Wy­glą­da­ło na to, że wła­śnie zna­leź­li pierw­szo­rzęd­ne miej­sce na noc­leg. Ka­zał Wa­szyng­to­no­wi je­chać w tam­tym kie­run­ku. Cię­ża­rów­ka przy­spie­szy­ła raź­no na reszt­kach ben­zy­ny.
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Go­spo­dar­stwo skła­da­ło się z kil­ku bu­dyn­ków z so­lid­ne­go pru­skie­go muru. Wszyst­kie były po­kry­te czer­wo­ną da­chów­ką. W sa­dzie sta­ło rzę­dem kil­ka­na­ście uli, w któ­rych hu­cza­ło jak w ra­dio­wych od­bior­ni­kach. Na po­dwó­rzu wiel­kie tru­pie mu­chy plą­sa­ły nad roz­dę­tą jak ró­żo­wy ba­lon zde­chłą świ­nią. Na­tu­ra naj­wy­raź­niej nie po­sia­da­ła się z ra­do­ści, że może znów prze­jąć opu­sto­sza­łe go­spo­dar­stwo. Świersz­cze gra­ły w za­ro­ślach swo­ją bun­tow­ni­czą sym­fo­nię na odej­ście czło­wie­ka.

– O mat­ko, tu są wszyst­kie szy­by! – szep­nął z prze­ję­ciem Loń­ka. 

Rze­czy­wi­ście, pu­ste go­spo­dar­stwo spra­wia­ło wra­że­nie, jak­by nie tyl­ko woj­na w ogó­le tędy nie prze­cho­dzi­ła, ale na­wet nie do­tarł tu ani je­den sza­brow­nik. Było to bar­dzo po­dej­rza­ne. Kwa­si­groch się­gnął po służ­bo­wy pi­sto­let.

– Strze­lać tyl­ko na mój roz­kaz.

Wła­ści­wie mó­wił to tyl­ko do Po­ezji, bo resz­ta nie do­sta­ła w Pile żad­nej bro­ni. Po­ezja chwy­cił swo­je­go dieg­ta­rie­wa go­to­wy rzy­gać ogniem do ca­łe­go ba­ta­lio­nu We­rwol­fu ukry­te­go w domu z pru­skie­go muru, kie­dy na­gle zo­ba­czył coś, co ka­za­ło mu zmie­nić za­miar. Na wiel­kim dę­bie na po­dwó­rzu wi­sia­ło star­sze mał­żeń­stwo, naj­wy­raź­niej nie­daw­ni go­spo­da­rze.

– Sa­mo­ubij­cy! – za­wo­łał ze zdzi­wie­niem w gło­sie Loń­ka. W gło­wie mu się nie mie­ści­ło, żeby ktoś mógł sam so­bie ode­brać ży­cie, zwłasz­cza te­raz, kie­dy szan­se, żeby do­żyć do na­stęp­ne­go dnia, znacz­nie wzro­sły.

– Raz, dwa, trzy, moje! – za­wo­łał Po­ezja i rzu­cił się w stro­nę wi­siel­ców. Rzu­cił na zie­mię dieg­ta­rie­wa, chwy­cił opar­tą o pień dra­bi­nę i wy­jął z kie­sze­ni nóż.

– Co ro­bisz! – ofuk­nął go Kwa­si­groch. – Niech wi­szą w cho­le­rę!

– Po­wróz trze­ba wziąć! – od­parł, od­ci­na­jąc sznur, na któ­rym wi­siał męż­czy­zna.

Cia­ło rąb­nę­ło o zie­mię.

– Co?

– Po­wróz – wy­ja­śnił Loń­ka, ob­la­ta­ny w lu­do­wych zwy­cza­jach. – Na szczę­ście.

Kwa­si­groch wzru­szył ra­mio­na­mi. Ow­szem, sły­szał o tym, że sznur po­wie­szo­ne­go jest do­bry na róż­ne cho­ro­by, ale nie wie­rzył w to. W ogó­le nie był szcze­gól­nie wie­rzą­cy. Do­ty­czy­ło to za­rów­no kwe­stii re­li­gij­nych, jak i ko­mu­ni­zmu.

Po­ezja od­ciął ka­wał sznu­ra, scho­wał za pa­zu­chę i pod­niósł z zie­mi dieg­ta­rie­wa. Po­wie­szo­ną ko­bie­tą nie za­mie­rzał się in­te­re­so­wać.

– Idziesz wresz­cie, ko­zia mać?! – przy­na­glił go do­wód­ca.

– Nie uwa­ża­cie, pa­no­wie, że tych lu­dzi na­le­ża­ło­by jed­nak po­cho­wać? – wy­pa­lił Wa­si­lew­ski, któ­ry już od dłuż­sze­go cza­su był bli­ski wy­bu­chu.

– Stuk­nij się ty w ten oświę­cim­ski łeb – po­wie­dział Kwa­si­groch. – Albo ja cię stuk­nę, jak bę­dziesz mi tu ta­kie głu­po­ty wy­ga­dy­wał. Wszy­scy za mną.

We­szli do domu. Wnę­trze było speł­nio­nym snem sza­brow­ni­ka. Nic nie zo­sta­ło tu jesz­cze znisz­czo­ne ani roz­kra­dzio­ne. Na kuch­ni sta­ły zie­lo­ne ema­lio­wa­ne garn­ki, w kre­den­sach pię­trzy­ły się zgrab­ne sto­sy ta­le­rzy, na ścia­nie wi­sia­ła ha­fto­wa­na ma­kat­ka opie­wa­ją­ca za­le­ty po­ran­ne­go wsta­wa­nia.

Wa­szyng­ton roz­glą­dał się me­to­dycz­nie, kal­ku­lu­jąc w my­ślach war­tość po­szcze­gól­nych przed­mio­tów. Por­ce­la­na była do ni­cze­go – ta­nia pod­rób­ka mi­śnień­skiej. Garn­ki cał­kiem do­bre, ale zaj­mo­wa­ły za dużo miej­sca. W ta­kim domu trze­ba było szu­kać skar­bów in­ne­go ro­dza­ju.

– Chło­pa­ki, bie­rze­my przede wszyst­kim sól i droż­dże. To jest dzi­siaj naj­lep­sza wa­lu­ta. No i cu­kier, ma się ro­zu­mieć.

Na­gle Loń­ka za­uwa­żył na sto­le nad­gry­zio­ną ze­schnię­tą krom­kę chle­ba. Od razu chciał się na nią rzu­cić, ale Kwa­si­groch chwy­cił go za rękę.

– Nie wi­dzisz, dur­niu, że spe­cjal­nie to zo­sta­wi­li?

Loń­ka cof­nął rękę ze stra­chu przed tru­ci­zną, choć kisz­ki gra­ły mu mar­sza.

– Wody też nie pić – roz­ka­zał Kwa­si­groch. – Na pew­no stud­nia tak samo za­tru­ta.

– Za­sra­ne fry­ce! – zi­ry­to­wał się Loń­ka, rzu­ca­jąc zdra­dziec­ką krom­kę o ścia­nę.

Dla Po­ezji był to sy­gnał do tego, co naj­bar­dziej ko­chał – roz­pier­du­chy. Spoj­rzał py­ta­ją­co na sier­żan­ta.

– Moż­na, sze­fie?

Kwa­si­groch ski­nął gło­wą. Spo­ro czy­tał ksią­żek hi­sto­rycz­nych i wie­dział, że daw­ni wo­dzo­wie od cza­su do cza­su po­zwa­la­li swo­im lu­dziom tro­chę so­bie po­fol­go­wać. Nie było to nic złe­go, byle w gra­ni­cach roz­sąd­ku.

Po­ezja z en­tu­zja­stycz­nym ry­kiem chwy­cił pierw­szy lep­szy gar­nek z brze­gu i z ca­łej siły wal­nął nim o pod­ło­gę. Gar­nek od­bił się nie­mal pod su­fit.

Loń­ka wrza­snął ra­do­śnie jak chło­pak wpusz­czo­ny na bo­isko i na­tarł na kre­dens. Chciał oba­lić go na pod­ło­gę, ale cięż­ki me­bel za­parł się moc­no o ścia­nę. Trze­ba było naj­pierw opróż­nić pół­ki. Loń­ka chwy­cił stos ta­le­rzy i za­czął ci­skać je­den po dru­gim w ścia­ny.

Tym­cza­sem Po­ezja roz­krę­cał się co­raz bar­dziej. Urwał nogę od krze­sła i młó­cił nią w za­pa­mię­ta­niu po ca­łym sa­lo­nie i kuch­ni. Szklan­ki pry­ska­ły desz­czem drob­nych okru­chów, garn­ki fru­wa­ły w po­wie­trzu. Ko­pał, dep­tał, wa­lił, dru­zgo­tał.

Wa­szyng­ton na próż­no pró­bo­wał ra­to­wać co cen­niej­sze przed­mio­ty.

– Chło­pa­ki, sól i droż­dże, szu­kaj­cie soli i droż­dży! – przy­po­mi­nał da­rem­nie.

Loń­ka i Po­ezja byli już tak upo­je­ni dzie­łem znisz­cze­nia, że roz­wa­li­li­by w drob­ny mak na­wet zło­tą fi­gu­rę, gdy­by na­wi­nę­ła się im pod rękę. W tej chwi­li mie­li gdzieś ta­kie przy­ziem­ne war­to­ści jak sól i droż­dże. Li­czy­ła się tyl­ko czy­sta dzi­ka ra­dość wy­peł­nia­ją­ca ich ser­ca, a tej nie moż­na było ku­pić na­wet za do­la­ry.

Sier­żant Kwa­si­groch przy­glą­dał się swo­im sza­le­ją­cym lu­dziom z po­bła­ża­niem. Ba­wi­li się chłop­cy, nie za­mie­rzał im prze­szka­dzać. Miar­ka prze­bra­ła się do­pie­ro wte­dy, kie­dy Loń­ka na­gle ścią­gnął por­t­ki i kuc­nął po­środ­ku sa­lo­nu.

– Co ro­bisz?! – ryk­nął z wście­kło­ścią sier­żant. – Tu nie wy­cho­dek!

Loń­ka spoj­rzał na nie­go pół­przy­tom­nym wzro­kiem, jak­by ock­nął się z głę­bo­kie­go transu.

– Ale w ru­skiej par­ty­zant­ce za­wsze tak że­śmy ro­bi­li... – bąk­nął nie­pew­nie.

– Te­raz je­steś w pol­skiej mi­li­cji, a nie w ru­skiej par­ty­zant­ce! U nas kul­tu­ra obo­wią­zu­je.

Loń­ka wcią­gnął z po­wro­tem spodnie, szu­ka­jąc wzro­kiem po­par­cia u Po­ezji, ale ten dy­szał cięż­ko, opar­ty o roz­wa­lo­ną szaf­kę ku­chen­ną, i nie pa­trzył na nie­go.

– Do­syć za­ba­wy – za­rzą­dził Kwa­si­groch. – Zo­sta­je­my tu na noc. Każ­dy niech po­szu­ka so­bie cze­goś do żar­cia.

Wa­si­lew­ski pod­niósł z pod­ło­gi ob­tłu­czo­ny zie­lo­ny gar­nek, po­ka­zu­jąc go Ada­mo­wi.

– Tak wła­śnie wy­glą­da na­sza cy­wi­li­za­cja. W środ­ku pu­sta, a na ze­wnątrz po­kry­ta cie­niut­ką war­stew­ką kul­tu­ry i za­sad mo­ral­nych. Przy pierw­szej oka­zji za­sa­dy mo­ral­ne od­pry­sku­ją jak ema­lia od garn­ka.

Adam nie słu­chał. Nic go to wszyst­ko nie ob­cho­dzi­ło. Na­za­jutrz, a naj­póź­niej za dwa dni, znaj­dzie się w Swi­ne­mün­de i opu­ści to­wa­rzy­stwo tych de­ge­ne­ra­tów raz na za­wsze. Do­tknął ar­gen­tyń­skiej pocz­tów­ki w kie­sze­ni, upew­nia­jąc się, czy jest na swo­im miej­scu. Tyl­ko to się li­czy­ło – na­dzie­ja. A na ra­zie trze­ba było po pro­stu za­spo­ka­jać głód i pra­gnie­nie. Ru­szył na po­szu­ki­wa­nia ra­zem z po­zo­sta­ły­mi.

Soli i droż­dży w domu nie zna­leź­li. Ale była praw­dzi­wa kawa, było mle­ko i przede wszyst­kim kil­ka bu­te­lek moc­nej na­lew­ki z ro­kit­ni­ka. Wkrót­ce więc na­strój znacz­nie się po­pra­wił. Choć nie mie­li ben­zy­ny na dal­szą po­dróż ani żad­ne­go po­my­słu, jak ją zdo­być, w izbie za­pa­no­wał ogól­ny opty­mizm. Sie­dzie­li przy sto­le i po­pi­ja­jąc na prze­mian kwa­śną na­lew­kę i kawę sło­dzo­ną pla­stra­mi mio­du z pa­sie­ki, roz­ko­szo­wa­li się chwi­lą.

– I co, źle w mi­li­cji, ko­zie syny? – pe­ro­ro­wał sier­żant Kwa­si­groch, prze­ko­nu­jąc bar­dziej sa­me­go sie­bie niż pod­wład­nych. – Jest w co się ubrać, jest co zjeść, na­wet po­zwo­le­nie na broń dali. Szko­py będą wia­li na sam nasz wi­dok w tym za­sra­nym Świ­nio­min­de.

– Swi­ne­mün­de – po­pra­wił go nie­śmia­ło Wa­si­lew­ski, ale sier­żant i tak spio­ru­no­wał go wzro­kiem.

– Jak tam wej­dzie­my, to naj­pierw trze­ba ob­ro­bić ap­te­ki – za­pa­lił się Wa­szyng­ton. – Ru­skie na le­kach się nie zna­ją, więc pew­nie nic jesz­cze nie wy­wieź­li, a te­raz jed­na fiol­ka aspi­ry­ny jest tyle war­ta co kilo kawy.

– Sam se łaź po ap­te­kach – ob­ru­szył się Po­ezja. – Ja od razu zaj­mu­ję naj­więk­szą wil­lę nad mo­rzem i bio­rę do sie­bie dwie albo trzy baby.

– Sły­sza­łem, że w Niem­czech za pusz­kę kon­ser­wy z Unry moż­na mieć naj­pięk­niej­szą ko­bie­tę – roz­ma­rzył się Loń­ka Ka­cap.

– A kto by za to pła­cił! – Po­ezja po­pu­kał się w gło­wę. – Mó­wisz tyl­ko „Frał kom” i bie­rzesz, co chcesz.

– Mamy przy­wra­cać po­rzą­dek, a nie kraść i gwał­cić – za­pro­te­sto­wał Wa­si­lew­ski.

– Po­rzą­dek po­rząd­kiem, a mi­ło­ści czło­wiek po­trze­bu­je – skwi­to­wał Po­ezja i wy­buch­nął gło­śnym śmie­chem. Loń­ka za­wtó­ro­wał mu, ude­rza­jąc dłoń­mi o ko­la­na.

Kwa­si­groch zga­sił ich jed­nym spoj­rze­niem.

– Oświę­ci­miak ma ra­cję. Żad­ne­go gwał­ce­nia nie bę­dzie. Niem­ców ozna­czy się bia­ły­mi opa­ska­mi i za­go­ni do ro­bo­ty. Do­sta­ną chleb i zup­kę, a na noc do ba­ra­ków. Nie bę­dzie­my się nad nimi znę­cać ani pa­lić ich w pie­cach. Kul­tu­ra musi być za­cho­wa­na.

– Cie­szę się, że wresz­cie to sły­szę – po­wie­dział z sa­tys­fak­cją Wa­si­lew­ski i za­niósł się ata­kiem kasz­lu.

Po­ezja spoj­rzał zna­czą­co na Loń­kę, jak­by chciał go uspo­ko­ić, że ich głów­ny opo­nent i tak nie­dłu­go wy­cią­gnie ko­py­ta.

Na­gle na po­dwó­rzu roz­legł się ja­kiś ha­łas.

– Ci­cho! – rzu­cił Kwa­si­groch do kasz­lą­ce­go, pod­kra­da­jąc się do okna. – Niem­cy!

Po­ezja chwy­cił opar­te­go o ścia­nę dieg­ta­rie­wa i po chwi­li wszy­scy wy­pa­dli na ze­wnątrz.

– Halt! – krzyk­nął w ciem­ność Kwa­si­groch.

Kil­ka ciem­nych syl­we­tek bu­szu­ją­cych na cię­ża­rów­ce czmych­nę­ło w róż­ne stro­ny. Po­ezja prze­ła­do­wał dieg­ta­rie­wa i blu­znął ogniem w ciem­ność. Gdzieś w po­bli­żu roz­legł się jęk.

– Do­stał je­den!

Na­słu­chi­wa­li przez chwi­lę. Znów sły­chać było tyl­ko świersz­cze w za­ro­ślach i od­le­głe kum­ka­nie żab.

– Zwia­li – oce­nił Loń­ka.

– Ci­szej!

Z za­ro­śli do­bie­gło sła­be stęk­nię­cie. Kwa­si­groch dał Po­ezji znak gło­wą, żeby to spraw­dził. To on miał prze­cież naj­lep­szą broń.

Po­ezja ski­nął gło­wą i ru­szył z dieg­ta­rie­wem wy­ce­lo­wa­nym w stro­nę, z któ­rej do­bie­ga­ło ci­che po­ję­ki­wa­nie. Po chwi­li za­trzy­mał się i przy­dep­tał nogą ja­kąś zdo­bycz.

– Mam go!

Resz­ta gru­py pod­bie­gła do nie­go. W świe­tle za­pał­ki zo­ba­czy­li ob­dar­te­go chłop­ca, po­strze­lo­ne­go w łyd­kę. Po­ezja trzy­mał mu sto­pę na szyi.

– Mały Niem­czak – rzekł Kwa­si­groch. – Po­dob­no tu całe ban­dy ta­kich gra­su­ją.

– Stuk­nąć go, sier­żan­cie? – spy­tał Po­ezja.

– To tyl­ko dzie­ciak – ode­zwał się Adam.

– Pu­ścić za duże ry­zy­ko – roz­wa­żał Kwa­si­groch.

– Mo­że­my go za­brać ze sobą – za­pro­po­no­wał Wa­si­lew­ski. – W Swi­ne­mün­de na pew­no są ja­kieś sie­ro­ciń­ce. Ktoś się nim tam zaj­mie.

– Niem­cza­ka chce­cie niań­czyć? – obu­rzył się Loń­ka.

Chło­piec uwol­nił na chwi­lę szy­ję spod sto­py Po­ezji.

– Sam je­steś Niem­czak, skur­wy­sy­nu! – wark­nął po pol­sku.

– Nasz – zdzi­wił się Wa­szyng­ton. – Ale raj­zer! Da­le­ko się za­pu­ścił.

– Ja i tak bym go stuk­nął, sier­żan­cie – prze­ko­ny­wał Po­ezja. – Nie wia­do­mo, z kim ta cho­le­ra trzy­ma.

– Ga­daj, co tu ro­bisz – roz­ka­zał Kwa­si­groch.

– Jak weź­mie­cie mnie ze sobą, to po­wiem, skąd od­pły­wa ku­ter do Swi­ne­mün­de – od­parł mały raj­zer.

– Po co nam ku­ter, mamy auto.

– A ben­zy­nę z dupy weź­mie­cie?

– Pod­słu­chi­wał, drań – po­wie­dział Po­ezja nie bez po­dzi­wu dla bez­czel­ne­go smar­ka­cza.

Raj­zer pa­trzył na gó­ru­ją­cych nad nim ol­brzy­mów z bro­nią ma­szy­no­wą i wie­dział już, że ma nad nimi miaż­dżą­cą prze­wa­gę.
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Sta­ry ku­ter su­nął w dół Odry z mo­no­ton­nym pyr­ko­ta­niem. Po­ran­na mgła raz gęst­nia­ła jak mle­ko, to znów ustę­po­wa­ła rap­tow­nie, od­sła­nia­jąc po­ła­cie rze­ki, z któ­rej ster­cza­ły zwa­lo­ne drze­wa i ki­ku­ty za­to­pio­nych wra­ków. Trze­ba było nie lada umie­jęt­no­ści, żeby na­wi­go­wać w tym la­bi­ryn­cie, zwłasz­cza że tyl­ko głów­ny tor był cał­ko­wi­cie roz­mi­no­wa­ny.

Szy­per Neu­pert nie uwa­żał swo­jej ro­bo­ty za szcze­gól­nie trud­ną czy nie­bez­piecz­ną. Do Swi­ne­mün­de pły­wał co naj­mniej trzy razy na ty­dzień. Po­ru­szał się tą tra­są jak po zna­jo­mym za­gra­co­nym ko­ry­ta­rzu. Po­ko­nał­by ją z za­mknię­ty­mi ocza­mi. Znał na pa­mięć wszyst­kie za­to­pio­ne wra­ki i inne pod­wod­ne prze­szko­dy. Od­kąd usta­ły bom­bar­do­wa­nia, rze­ka sta­ła się prze­wi­dy­wal­na. Szko­da, że tego sa­me­go nie moż­na było po­wie­dzieć o przy­szło­ści.

Przy­szłość spę­dza­ła Neu­per­to­wi sen z po­wiek. Nie jego wła­sna, pry­wat­na. Ta w za­sa­dzie nie­wie­le go ob­cho­dzi­ła. Miał sześć­dzie­siąt czte­ry lata i wszyst­ko, co naj­lep­sze, było już za nim. Jego star­szy syn Karl zgi­nął pod Sta­lin­gra­dem, a młod­sze­go Hu­ber­ta roz­strze­la­li jako de­zer­te­ra gdzieś we Wło­szech. Żona zmar­ła na ty­fus, któ­rym za­ra­zi­ła się od pol­skiej ro­bot­ni­cy. Ju­trzej­szy dzień na­praw­dę był mu obo­jęt­ny. Mar­twi­ła go tyl­ko przy­szłość Swi­ne­mün­de, nad­mor­skie­go mia­sta, w któ­rym przy­szedł na świat sześć­dzie­siąt czte­ry lata wcze­śniej.

Róż­ne rze­czy sły­sza­ło się na ten te­mat. Opty­mi­ści mó­wi­li, że po kon­fe­ren­cji po­ko­jo­wej mia­sto wró­ci do Nie­miec i wszyst­ko bę­dzie po sta­re­mu. Fa­ta­li­ści twier­dzi­li, że cała wy­spa Use­dom znaj­dzie się w so­wiec­kiej stre­fie, gdzie zo­sta­nie wpro­wa­dzo­ny ko­mu­nizm. Brzmia­ło to cał­kiem praw­do­po­dob­nie, po­nie­waż wła­dzę w mie­ście od pew­ne­go cza­su spra­wo­wa­ła so­wiec­ka ko­men­dan­tu­ra wo­jen­na. W grun­cie rze­czy ko­mu­nizm wca­le nie był­by naj­gor­szym roz­wią­za­niem. Z Ro­sja­na­mi da­wa­ło się po­ro­zu­mieć. Ow­szem, kra­dli, gwał­ci­li, wsa­dza­li do wię­zień, ale sa­mo­rząd zo­sta­wi­li w nie­miec­kich rę­kach. Na­wet po­li­cję utwo­rzy­li z sa­mych Niem­ców. A na bur­mi­strza dali by­łe­go pa­sto­ra Fried­ke­go.

Nie­ste­ty, była jesz­cze jed­na wer­sja roz­wo­ju przy­szłych wy­da­rzeń – ka­ta­stro­ficz­na. Wła­śnie ta mar­twi­ła Neu­per­ta naj­bar­dziej. We­dług niej Swi­ne­mün­de mia­ło w ogó­le prze­stać ist­nieć. Ka­ta­stro­fi­ści gło­si­li, że mia­sto zo­sta­nie od­da­ne Po­la­kom i przy­łą­czo­ne do ich no­we­go kra­ju, po­dob­nie jak Bre­slau i Stet­tin. Brzmia­ło to jak jesz­cze jed­na z tych apo­ka­lip­tycz­nych prze­po­wied­ni o lo­sach świa­ta, któ­re krą­ży­ły mię­dzy ludź­mi w ręcz­nych od­pi­sach. Ale tego ran­ka wy­da­rzy­ło się coś, co bez­sprzecz­nie po­twier­dzi­ło naj­gor­sze oba­wy Neu­per­ta: jego ku­ter opa­no­wa­li Po­la­cy.

Zja­wi­li się na przy­sta­ni znie­nac­ka, kie­dy za­mie­rzał już od­bi­jać. Sze­ściu męż­czyzn i dziec­ko. Wy­nędz­nia­li, ob­dar­ci, cuch­ną­cy po­tem i spi­ry­tu­sem. Ale mie­li ro­syj­ski ka­ra­bin ma­szy­no­wy, więc trze­ba było po­rzu­cić myśl o po­sła­niu ich do wszyst­kich dia­błów. Ol­brzym z ka­ra­bi­nem dał mu na po­wi­ta­nie w twarz, a ten, któ­ry mó­wił cał­kiem do­brze po nie­miec­ku, wy­ja­śnił, o co im cho­dzi. Chcie­li pły­nąć do Swi­ne­mün­de i nie mie­li za­mia­ru za to pła­cić.

Neu­pert był wstrzą­śnię­ty. Do­brze, że znał rze­kę jak wła­sną kie­szeń, bo ina­czej z ner­wów wpa­ko­wał­by się w za­to­pio­ną bar­kę czy ku­ter, któ­rych nie bra­ko­wa­ło. A więc tak mia­ło się to wszyst­ko skoń­czyć? Uli­ce, par­ki, pla­ża, na któ­rej ba­wił się z sy­na­mi już za chwi­lę będą tyl­ko gorz­kim wspo­mnie­niem sta­re­go czło­wie­ka. Gar­ten­stras­se[4], gdzie był na pierw­szej rand­ce z Ulri­ke. Kle­iner Markt[5], gdzie pierw­szy raz się po­ca­ło­wa­li. Ra­thau­splatz[6], gdzie po­pro­sił ją o rękę. Wszę­dzie tam mia­ła te­raz po­wie­wać fla­ga, któ­rą jego pa­sa­że­ro­wie wieź­li ze sobą, a on, Ulri­ke, Karl i Hu­bert zo­sta­li już ska­za­ni na naj­wyż­szą karę, o wie­le gor­szą od so­wiec­kie­go wię­zie­nia, gor­szą na­wet niż śmierć – na cał­ko­wi­te i osta­tecz­ne za­po­mnie­nie.

Wła­ści­wie Neu­per­to­wi po­zo­sta­ła już tyl­ko jed­na rzecz do zro­bie­nia. Mu­siał zo­sta­wić po so­bie nie­zbi­ty do­wód ist­nie­nia. Sil­niej­szy niż me­try­ka uro­dze­nia, któ­rą moż­na spa­lić, czy wpis do księ­gi pa­ra­fial­nej, bo tę zwy­cięz­cy pew­nie wy­rzu­cą na śmiet­nik. Mu­siał we­drzeć się prze­mo­cą do ich hi­sto­rii. Żeby nie mo­gli uda­wać, iż ktoś taki jak Al­bert Neu­pert, uro­dzo­ny w Swi­ne­mün­de w roku 1881, syn Al­fre­da i Ma­rian­ne, oj­ciec Kar­la i Hu­ber­ta, mąż Ulri­ke Blan­kert, ni­g­dy nie ist­niał. Mógł tego do­ko­nać tyl­ko w je­den spo­sób: wy­strze­lać całą tę ha­ła­strę, cia­ła wrzu­cić do Odry, a po­tem zgło­sić się do­bro­wol­nie do no­wej wła­dzy i przy­znać do za­bój­stwa. Nie miał ro­dzi­ny, więc nie bał się, że za jego czy­ny od­po­wie ktoś jesz­cze.

Zer­k­nął w stro­nę skrzyn­ki z na­rzę­dzia­mi, w któ­rej le­żał do­brze na­sma­ro­wa­ny schme­is­ser z peł­nym ma­ga­zyn­kiem. Trzy­mał go na wy­pa­dek ata­ku sza­brow­ni­ków i w pew­nym sen­sie taka wła­śnie była sy­tu­acja. Ban­da zło­dziei chcia­ła ode­brać mu prze­szłość i mu­siał się bro­nić. Strze­lał cał­kiem do­brze, choć pod­czas woj­ny nie brał na­wet udzia­łu w ćwi­cze­niach Volks­stur­mu. Zresz­tą, taką bro­nią dziec­ko mo­gło za­ła­twić cały od­dział. Wy­star­czy­ło po­cze­kać, aż wszy­scy usta­wią się w jed­nej li­nii, i po­cią­gnąć se­rią.

Ob­ró­cił się dys­kret­nie od koła ste­ro­we­go. Na ra­zie jego pa­sa­że­ro­wie byli roz­pro­sze­ni po obu bur­tach ku­tra. Za­cho­wy­wa­li się jak dzi­ku­sy. Roz­ocho­ce­ni po­ka­zy­wa­li cią­gle coś pal­ca­mi i krzy­cze­li w swo­im sze­lesz­czą­cym ję­zy­ku. Zwy­kłe wi­do­ki wy­da­wa­ły się im cu­da­mi świa­ta – ko­min za­to­pio­nej bar­ki, kor­mo­ra­ny pod­ry­wa­ją­ce się z drze­wa, wrak spa­lo­ne­go czoł­gu na brze­gu, na­wet po­spo­li­te mewy, któ­re le­cia­ły jak zwy­kle w ślad za ku­trem. Neu­pert po­sta­no­wił za­cze­kać, aż wszy­scy zbio­rą się na ru­fie. Wte­dy po­cią­gnie ze schme­is­se­ra.

– Pan za­uwa­żył, że ja w ogó­le nie kasz­lę w tym po­wie­trzu? – zdzi­wił się opar­ty o bur­tę Wa­si­lew­ski, od­dy­cha­jąc głę­bo­ko.

– Mów­my so­bie po imie­niu – za­pro­po­no­wał Adam.

Sam nie wie­dział, skąd na­gle ze­bra­ło mu się na po­ufa­łość. Nie szu­kał prze­cież przy­ja­ciół, a całą tę gru­pę ope­ra­cyj­ną miał za­miar po­rzu­cić lada go­dzi­na. Zbli­ża­li się do Swi­ne­mün­de. Wy­raź­nie czuć było już mor­ską bry­zę. Może wła­śnie dla­te­go ogar­nę­ło go coś, cze­go bar­dzo daw­no już nie od­czu­wał – pod­nie­ce­nie na myśl o przy­szło­ści.

Wa­si­lew­ski wcią­gał chci­wie po­wie­trze, uszczę­śli­wio­ny, że znów może od­dy­chać swo­bod­nie.

– Do­brze, że ura­to­wa­łeś tego dzie­cia­ka. Co z jego nogą?

Adam ro­zej­rzał się za raj­ze­rem. Chło­pak trzy­mał się na ubo­czu, sku­lo­ny z zim­na. Rana łyd­ki oka­za­ła się po­wierz­chow­na. Zwy­kły opa­tru­nek za­trzy­mał krwa­wie­nie.

– Bę­dzie żył. Tyl­ko dia­bli wie­dzą po co.

Wa­si­lew­ski po­ło­żył mu rękę na ra­mie­niu.

– Wiesz, że Eski­mo­si zna­ją dwie­ście od­mian śnie­gu?

– Ostat­nio rzad­ko roz­my­ślam o Eski­mo­sach.

– Każ­dy z nas zna jesz­cze wię­cej od­mian stra­chu. Ty na pew­no też, nie za­prze­czaj. Ale wiesz, któ­ry strach jest naj­gor­szy? Ten przed od­pad­nię­ciem. Że nas od­trą­cą. Że zo­sta­nie­my cał­kiem sami.

– Ja się na psy­cho­lo­gii nie znam, ale co to ma do rze­czy?

– Chcę po­wie­dzieć, że ta wy­spa to jest nas wszyst­kich wiel­ka szan­sa. Dla tego chłop­ca też.

– Wa­szyng­ton już mnie prze­ko­ny­wał. Trze­ba tyl­ko prze­ku­pić ru­ską ko­men­dan­tu­rę, bo oni mają trans­port.

– Mam na my­śli więk­sze zy­ski. Mo­że­my wresz­cie za­cząć coś bu­do­wać. Ra­zem.

– Wiem. Oj­czy­znę ro­bot­ni­ków i chło­pów. Nie mogę się do­cze­kać.

Wa­si­lew­ski mach­nął lek­ce­wa­żą­co ręką, nie­zra­żo­ny jego sar­ka­zmem.

– Ko­mu­nizm jest przej­ścio­wy. Po­patrz na to ina­czej. Ta chwi­la to Stun­de Null, jak mó­wią Niem­cy – go­dzi­na zero. Czas za­czy­na te­raz bie­gnąć od nowa, a my pły­nie­my na na­szą wy­spę zero, gdzie wszyst­ko do­pie­ro się za­czy­na.

Adam po­ża­ło­wał, że wdał się w tę roz­mo­wę.

– Spraw­dzę dzie­cia­ko­wi opa­tru­nek – po­wie­dział i od­szedł do sie­dzą­ce­go sa­mot­nie raj­ze­ra. Nic go ten szcze­niak nie ob­cho­dził, ale chciał uwol­nić się od Wa­si­lew­skie­go. Iry­to­wa­ły go wszyst­kie te opo­wie­ści o bra­ter­stwie i jed­no­ści. Za­wsze źle na nich wy­cho­dził.

Raj­zer nie po­zwo­lił się do­tknąć.

– Skąd je­steś? – za­py­tał Adam.

– Nie twój in­te­res – burk­nął smar­kacz.

– Świę­ta ra­cja – przy­znał Adam i usiadł z dala od resz­ty.

Na­resz­cie sam. Do­tknął koń­ców­ka­mi pal­ców pocz­tów­ki w kie­sze­ni. Ser­ce biło mu moc­no. Kto wie, może jesz­cze tej nocy wy­ru­szy w dal­szą dro­gę. Scho­wał gło­wę mię­dzy rę­ka­mi, za­kry­wa­jąc uszy, żeby nie sły­szeć gło­śnych śmie­chów na ru­fie.

Mi­li­cjan­ci byli upo­je­ni mor­skim po­wie­trzem i zbli­ża­ją­cym się koń­cem po­dró­ży. Na­wet sier­żant Kwa­si­groch re­cho­tał we­so­ło, po­pi­su­jąc się umie­jęt­no­ścia­mi strze­lec­ki­mi. Kule z jego pi­sto­le­tu za każ­dym ra­zem tra­fia­ły w cel. Trud­no było jed­nak spu­dło­wać z dwu­dzie­stu me­trów w za­to­pio­ną bar­kę wiel­ko­ści sto­do­ły.

Adam nie cie­szył się dłu­go sa­mot­no­ścią.

– Ty, Va­len­ti­no, chodź no tu­taj! – we­zwał go Kwa­si­groch.

– O co cho­dzi? – Dźwi­gnął się nie­chęt­nie z po­kła­du.

– Jak u cie­bie ze strze­la­niem?

– Co?

– Sier­żant pyta, czy umiesz strze­lać – ob­ja­śnił gor­li­wie Loń­ka.

– A ty co, tłu­ma­czem je­steś? – ofuk­nął go Kwa­si­groch i zwró­cił się do Ada­ma: – W woj­sku by­łeś?

– An­kie­ty wy­peł­ni­łem na UB.

– No, no, nie bądź taki draż­li­wy. Mu­szę wie­dzieć, czy jak przyj­dzie co do cze­go, to bę­dzie z cie­bie po­ży­tek. Bo na tam­te­go zde­chla­ka to li­czyć nie moż­na. – Wska­zał gło­wą Wa­si­lew­skie­go za­pa­trzo­ne­go jak w tran­sie w li­nię brze­go­wą.

– Umiem – od­parł Adam. – Jesz­cze coś?

– Po­każ – roz­ka­zał Kwa­si­groch, po­da­jąc mu pi­sto­let. – Wal w tam­to zwa­lo­ne drze­wo.

– Jak taki ko­zak, to w mewę niech tra­fi – za­kpił Po­ezja.

– A co ci ta mewa zro­bi­ła? – spy­tał Adam.

– Nad mewą też się li­tu­jesz? Naj­pierw zło­dzie­ja nie chciał krop­nąć, a te­raz szwab­skich ptasz­ków ża­łu­je. Ja­kiś tref­ny nam się tra­fił, sier­żan­cie.

Adam bły­ska­wicz­nie uniósł pi­sto­let w górę i wy­pa­lił.

– Gdzie strze­lasz, ko­zia two­ja mać, w chmu­ry to każ­dy głu­pi...

W tym sa­mym mo­men­cie pod nogi Kwa­si­gro­cha spa­dła na po­kład mewa z prze­strze­lo­nym skrzy­dłem. Ptak trze­po­tał się jesz­cze z krzy­kiem, kie­dy Adam jed­nym ru­chem skrę­cił mu łeb.

– Wy­star­czy? – Od­dał pi­sto­let onie­mia­łe­mu Kwa­si­gro­cho­wi i wró­cił na swo­je miej­sce.

– Do­bry jest – po­wie­dział z po­dzi­wem Wa­szyng­ton.

Po­ezja splu­nął na mar­twe­go pta­ka.

– A mnie się on nie po­do­ba.

Kwa­si­groch obej­rzał swój pi­sto­let, jak­by chciał od­kryć se­kret nie­zwy­kłe­go strza­łu. Miał ra­cję, że od po­cząt­ku wy­pra­wy nie ufał no­we­mu. Drań tyl­ko spra­wiał wra­że­nie fra­je­ra.

– Pa­trz­cie! – krzyk­nął na­gle Loń­ka. – Tam, tam!

Przed nimi z mgły wy­ło­nił się cały sze­reg bu­dyn­ków z czer­wo­nej ce­gły, nad któ­ry­mi gó­ro­wa­ła wie­ża ko­ściel­na.

– Swi­ne­mün­de! – za­wo­łał Wa­si­lew­ski.

Wszy­scy oprócz Ada­ma i raj­ze­ra rzu­ci­li się na dziób, żeby po­dzi­wiać cel swo­jej po­dró­ży. Szy­per Neu­pert spoj­rzał na skrzyn­kę z na­rzę­dzia­mi. Chy­ba wresz­cie na­de­szła wła­ści­wa chwi­la. Cze­kał tyl­ko, aż do­łą­czy do resz­ty ten, któ­ry mó­wił po nie­miec­ku i tak do­brze strze­lał.

Adam nie wi­dział jed­nak nic za­chwy­ca­ją­ce­go w por­to­wym mia­stecz­ku. Był to tyl­ko przy­sta­nek w jego dłu­giej po­dró­ży, któ­ra do­pie­ro się za­czy­na­ła. Spo­koj­nie zbie­rał swo­je rze­czy i szy­ko­wał się do zej­ścia na ląd.

Ku­ter do­bił do drew­nia­ne­go po­mo­stu. Szy­per Neu­pert rzu­cił zręcz­nie cumy na sta­lo­we pa­choł­ki i owi­nął cia­sno wo­kół po­le­rów na po­kła­dzie. Ser­ce wa­li­ło mu jak młot. Była to już na­praw­dę ostat­nia szan­sa, żeby zmieść łaj­da­ków do wody jed­ną cel­ną se­rią, ale wciąż nie mógł się zde­cy­do­wać.

– Za­py­taj Szwa­ba, któ­rę­dy do mo­rza – na­ka­zał sier­żant Kwa­si­groch.

Adam prze­tłu­ma­czył py­ta­nie. Neu­pert z wa­ha­niem po­ka­zał ręką kie­ru­nek. Bez­rad­nie pa­trzył, jak cała ban­da wy­ska­ku­je na drew­nia­ny po­most, a po­tem ru­sza be­to­no­wym na­brze­żem. Spo­glą­dał na ich ło­po­czą­cą fla­gę i nie mógł oprzeć się wra­że­niu, że to wca­le nie oni od­da­la­ją się wśród bu­dyn­ków Swi­ne­mün­de, tyl­ko on z każ­dą chwi­lą ma­le­je i zni­ka na za­wsze.

– Sier­żan­cie, a cze­mu do mo­rza? – spy­tał Loń­ka, kie­dy zna­leź­li się na na­brze­żu.

– Za­ślu­bi­ny zro­bić – ob­ja­śnił Kwa­si­groch, któ­ry niósł na cze­le po­cho­du moc­no już przy­bru­dzo­ną bia­ło-czer­wo­ną fla­gę.

– Co?

– Doj­dzie­my, to zo­ba­czysz. Nie będę ję­zy­ka strzę­pił.

Raj­zer nie był cie­ka­wy, na czym po­le­ga­ły cze­ka­ją­ce ich za­ślu­bi­ny z mo­rzem. Le­d­wo zrów­na­li się z pierw­szym bu­dyn­kiem, czmych­nął w bru­ko­wa­ną bocz­ną ulicz­kę.

– Za­cze­kaj! – krzyk­nął za nim Adam.

– Niech idzie – po­wie­dział Wa­si­lew­ski. – Po­ra­dzi so­bie.

Chło­piec znik­nął za naj­bliż­szym ro­giem, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. Adam miał ocho­tę zro­bić to samo, ale nie by­ło­by to roz­sąd­ne. Mu­siał naj­pierw zo­rien­to­wać się w moż­li­wo­ściach, przy­go­to­wać pro­wiant, zdo­być ja­kieś pie­nią­dze, może na­wet broń. Szedł więc w tym dziw­nym kar­na­wa­ło­wym po­cho­dzie z bia­ło-czer­wo­ną fla­gą na prze­dzie, choć czuł się idio­tycz­nie.

– Na­sze do­wódz­two ma skłon­no­ści do ope­ry – mruk­nął pod no­sem.

Wa­si­lew­ski uśmiech­nął się, od­sła­nia­jąc ze­psu­te zęby. Miał po­wo­dy do ra­do­ści. Od kil­ku go­dzin nie za­kasz­lał ani razu.

Mia­stecz­ko było moc­no wy­szczer­bio­ne po nie­daw­nym bom­bar­do­wa­niu, ale schlud­ne. Gruz na uli­cach zo­stał już uprząt­nię­ty w zgrab­ne kop­ce, a szkie­le­ty bu­dyn­ków gro­żą­cych za­wa­le­niem ogro­dzo­no de­ska­mi. Ktoś za­dał so­bie też spo­ro tru­du, żeby usu­nąć co bar­dziej ra­żą­ce śla­dy nie­chlub­nej prze­szło­ści. Ni­g­dzie nie było wi­dać ani jed­nej swa­sty­ki, a w miej­scu ta­bli­czek z na­zwa­mi ulic ku czci na­zi­stow­skich wo­dzów wid­nia­ły na mu­rach ja­śniej­sze pro­sto­ką­ty. Wszę­dzie pa­no­wa­ła nie­mal zu­peł­na ci­sza. Na uli­cach nie było ani jed­ne­go prze­chod­nia. Cza­sem tyl­ko uda­ło im się uchwy­cić wzro­kiem ja­kąś syl­wet­kę w oknie. Miesz­kań­cy pa­trzy­li na nich ze zgro­zą zza fi­ra­nek.

– Boją się, skur­wy­sy­ny – rzu­cił Loń­ka z sa­tys­fak­cją.

– I słusz­nie – po­wie­dział Po­ezja. – Moż­na pu­ścić se­rię po szyb­kach, sier­żan­cie?

– Scho­waj to, ko­zia two­ja mać! – zru­gał go Kwa­si­groch. – Jesz­cze się na­strze­lasz do We­rwol­fu.

Po­ezja po­słusz­nie za­rzu­cił cięż­kie­go dieg­ta­rie­wa z po­wro­tem na ple­cy i prze­że­gnał się od­ru­cho­wo, po­nie­waż wła­śnie mi­ja­li zbom­bar­do­wa­ny ko­ściół, z któ­re­go po­zo­sta­ła sama wie­ża.

– Co ty? – zdzi­wił się Loń­ka. – Do szwab­skie­go Je­zu­sa się mo­dlisz?

– Ko­ściół to ko­ściół – od­parł nie­pew­nie Po­ezja, zda­jąc so­bie spra­wę, że tro­chę się po­spie­szył z tym że­gna­niem.

– Mnie tam wszyst­ko, co szwab­skie, brzy­dzi – za­de­kla­ro­wał Loń­ka. – Ich mowa mnie brzy­dzi i mu­zy­ka tak samo mnie brzy­dzi.

– Może dla­te­go, że ni­g­dy nie słu­cha­łeś Ba­cha – po­wie­dział Wa­si­lew­ski, pusz­cza­jąc oko do Ada­ma.

– Mam to w du­pie – zi­ry­to­wał się Loń­ka. – Wolę ru­skiej har­mosz­ki po­słu­chać.

– Je­stem pew­ny, że bę­dziesz miał w na­szej no­wej oj­czyź­nie mnó­stwo oka­zji – rzekł Adam. Miał już ser­decz­nie do­syć swo­ich kom­pa­nów. Mdli­ły go ich za­do­wo­lo­ne z sie­bie gęby. Był wście­kły, że musi uczest­ni­czyć w tej ope­ret­ko­wej pa­ra­dzie zwy­cię­stwa.

– A ty to chy­ba w ogó­le nie je­steś za de­mo­kra­cją – na­tarł na nie­go Po­ezja.

– Nie wiesz, co mó­wisz, czło­wie­ku – od­pa­ro­wał Adam.

– Tyle wiem, że de­mo­kra­cja za­raz może dać ci po gę­bie!

– Spo­kój! – przy­wo­łał ich do po­rząd­ku Kwa­si­groch. – Szko­py na nas pa­trzą. Póź­niej so­bie da­cie po mor­dach.

Po­ezja po­słał Ada­mo­wi nie­na­wist­ne spoj­rze­nie, ale za­milkł.

Szli te­raz nad­mor­ską dziel­ni­cą. Miej­skie ka­mie­ni­ce zmie­ni­ły się na oka­za­łe wil­le z ko­lum­na­mi i ba­lu­stra­da­mi. W oczach Loń­ki były to pa­ła­ce. Co rusz po­ka­zy­wał któ­ryś z nich pal­cem, wy­krzy­ku­jąc z po­dzi­wem. Ta­kie­go prze­py­chu ni­g­dy jesz­cze nie wi­dział. Po­my­śleć tyl­ko, ja­kie skar­by kry­ły się w środ­ku!

Na Wa­szyng­to­nie też nad­mor­ska dziel­ni­ca zro­bi­ła wra­że­nie, choć jego za­chwyt był bar­dziej prak­tycz­ne­go ro­dza­ju.

– Boże, ile tu musi być skó­rza­nych me­bli! – za­wo­łał z prze­ję­ciem. – Pa­mię­taj­cie, żeby skó­rę wy­kra­jać jak naj­więk­szy­mi ka­wa­ła­mi. A krysz­ta­łów w ogó­le nie brać. Ja na po­cząt­ku też ła­ko­mi­łem się na krysz­ta­ły, a to tyl­ko kupę waży, w trans­por­cie trud­ne i wca­le tak dużo nie­war­te, bo na tan­de­cie jest tego za­trzę­sie­nie.

Na­gle w od­da­li wy­ło­ni­ła się dziw­na bu­dow­la. Przy­po­mi­na­ła wiel­ką otwar­tą musz­lę, któ­ra wa­bi­ła ich do środ­ka.

– Ja­ski­nia ja­kaś czy co? – zdzi­wił się na głos Loń­ka, ale nikt nie po­tra­fił mu od­po­wie­dzieć.

Kie­dy po­de­szli bli­żej, zo­ba­czy­li, że przed musz­lą zie­je wiel­ki lej po bom­bie upstrzo­ny roz­trza­ska­ny­mi ław­ka­mi i sto­li­ka­mi. Z tyłu roz­cią­gał się na­to­miast wi­dok na mo­rze.

– Mat­ko Prze­naj­święt­sza! – wy­szep­tał Loń­ka ze zgro­zą. Jak okiem się­gnąć wszę­dzie po­ły­ski­wa­ło w ma­jo­wym słoń­cu po­tęż­ne lu­stro wody. Tym ra­zem Loń­ka nie mu­siał już py­tać ni­ko­go o zda­nie. To mo­gło być tyl­ko mo­rze.

Rzu­cił się przed sie­bie z ra­do­snym krzy­kiem. Po­ezja i Wa­szyng­ton bez wa­ha­nia ru­szy­li za nim, tak samo po­rwa­ni przez znie­wa­la­ją­cy wi­dok.

– Stać! – za­wo­łał Kwa­si­groch, ale mi­li­cjan­ci na­wet się nie od­wró­ci­li. Mo­rze mia­ło w ich oczach znacz­nie więk­szy ma­je­stat niż ja­ka­kol­wiek ziem­ska wła­dza.

Kwa­si­groch za­klął pod no­sem i chcąc nie chcąc, też pu­ścił się bie­giem za swo­imi ludź­mi.

– Wspa­nia­łe, nie uwa­żasz? – po­wie­dział pod­nie­co­ny Wa­si­lew­ski.

– Mo­rze jak mo­rze – od­parł Adam, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.

– Wspa­nia­łe – po­wtó­rzył za­fa­scy­no­wa­ny Wa­si­lew­ski. – Jak wiel­ka mat­ka. Po­czą­tek wszyst­kich rze­czy.

Przy­spie­szył kro­ku, nie zwa­ża­jąc na świsz­czą­cy od­dech, jak­by pod­da­wał się po­tęż­ne­mu przy­cią­ga­niu mor­skie­go kra­jo­bra­zu.

Adam do­tarł na pla­żę ostat­ni. Usiadł na pia­sku. Za­ślu­bi­ny, któ­re od po­cząt­ku po­dró­ży pla­no­wał sier­żant Kwa­si­groch, chy­ba nie­zu­peł­nie prze­bie­ga­ły po jego my­śli. On sam klę­czał przy wbi­tej w brzeg bia­ło-czer­wo­nej fla­dze i mam­ro­tał coś pod no­sem. Nie wia­do­mo było, czy się mo­dli, czy wy­po­wia­da ma­gicz­ne za­klę­cia wła­dzy. Loń­ka i Po­ezja w wo­dzie po ko­la­na chla­pa­li się jak dzie­ci. Wa­si­lew­ski zdjął buty i stał na mo­krym brze­gu z roz­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi i za­mknię­ty­mi oczy­ma. Wa­szyng­ton sie­dział na pia­sku i łkał jak dziec­ko wpa­trzo­ny w ho­ry­zont.

Adam też wpa­try­wał się w ho­ry­zont. A wła­ści­wie w to, co było znacz­nie, znacz­nie da­lej.

Czy jesz­cze na nie­go cze­ka­ła?


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






PRZY­PI­SY


[1] Obec­nie uli­ca Ar­mii Kra­jo­wej.


[2] Po­tocz­na, znie­kształ­co­na na­zwa ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go Dieg­tia­rio­wa. 


[3] Au­ten­tycz­ny pla­kat pro­pa­gan­do­wy z roku 1945. 


[4] Obec­nie uli­ca Mon­te Cas­si­no. 


[5] Dzi­siej­szy plac Wol­no­ści. 


[6] Obec­nie plac Ry­ba­ka. 
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Jest maj 1945. Poniemieckie Swinoujécie na wyspie Uznam lezy w gru-
zach. Na ulicach grasuja bandy uzbrojonych szabrownikéw. Brakuje
wody i pradu. Panuje gtéd, chaos i strach.

W miescie rzadzi zelazna reka sowiecki komendant Osipowicz. Ale

nawet on nie jest w stanie powstrzymac narastajacej fali zbrodni. Ktos
zabija bytych wiezniéw obozéw koncentracyjnych - Polakéw, Rosjan,
Niemcow. Tylko jeden cztowiek moze poméc w schwytaniu mordercy.
Jest nim Kostrzewa, przedwojenny polski policjant, ktérego detekty-
wistyczne umiejetnosci okazuja sie nie do przecenienia. Jego dotych-
czasowym celem byfa ucieczka do Argentyny sladem mito$ci swojego
Zzycia. Teraz jednak bedzie musiat zmierzy¢ sie nie tylko z psychopa-
tycznym zabdjca, ale takze z koszmarami wiasnej wojennej przesztosci.

Kazdy, kto lubit film Prawo i pies¢, pokocha te ksigzke!
Juliusz Machulski, rezyser, scenarzysta, dramaturg

W swiecie po apokalipsie trzeba dotrze¢ do prawdy,
zeby ruszy¢ dalej z podniesionq gltowq.
Wyspa zero tetni zyciem. Dobra robota, prosze o wiecej!

Michat Komar, pisarz, scenarzysta, dramaturg
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